
by zdarzyć Maria powie: Nie od­
dam tego nikomu — to moje.

Lourdes obecnie, jest takiem sa­
mem miastem jak przed laty, gdy 
N. Marja P. ukazała się małej 
dziewczynce Bernadecie. Przy­
było tu tylko wiele hoteli, szpita­
li i biur wycieczkowych.

Dwie wąskie uliczki prowadzą 
do cudownej groty i cafe są za­
stawione straganami, na których 
kupić można, pocztówki, medali­
ki, różańce i kubai do picia cudo­
wnej wody. Mieszkańcy żyją tu 
z tego handlu i codziennie wy­
stawiają swoje stragany, wiedząc, 
żc zawsze ktoś coś kupi. Od mia­
sta przez most wchodzi się do pię­
knego parku; w środku tego parku 
wznosi sie właśnie, biała, lotna 
bazylika.

Idąc szeroką aleją parkową na­
potyka się tu szereg figur, które 
zostawiały tu różne pielgrzymki. 
Na końcu tej aleji otwiera się plac 
w kształcie serca, na którym od­
bywają się właśnie owe słynne 
nabożeństwa z błogosławień­
stwem dla chorych.

Cudowna grota.
Groty przy wejściu do Bazyli­

ki nic widać, dopiero idąc dalej /. 
boku skały widzi się otwierającą 
niewielką pieczarę, a w niej bia­
ły, piękny posąg Niepokalanej. 
Stoi tu w tern samem miejscu, 
gdzie ukazała się Najsw. Marj i 
P. małej Bernadecie 18 razy. Gdy 
dzienniki i gazety; rozniosły pier­
wszą wiaaomość o objawieniu się 
N. M. P. pokaźna liczba jak na 
ówczesne stosunki i środki komu­
nikacji, bo 10.000 osób asystowało 
przy widzeniach Botpadctki, któ­
ra nikogo nie widząc była zapa­
trzona w Te, którą tylko ona sły­
szała i widziała.

Obecni przy jej w i d z  c- 
n i a c h, wadząc z m i a n ę
w twarzy Bernadety, błagali 
razem z nią Matki Najśw. i modli­

li się głośno do Niej. Zmiana w' 
twarzyczce małej dziewczynki 
była tak wielka, że matka nie po-« 
znała swej córki. Słynne są sło­
wa tej prostej młynarzowej: „To 
me Bernadetka, ona nic mogła 
być tak piękną".

Gdy grota została wskutek na­
kazu policji zabita deskami, bro­
nili jej dzielnic robotnicy i to pier­
wotni ateusze, a gdy wreszcie de­
kret cesarza ułagodził tę sprawę 
i otworzono grotę, niezliczone tłu­
my ściągały i ściągają do miejsca, 
gdzie wytrysnęło cudowne źró­
dło i bije krynica cudów.

Gdy pociąg zbliża się do Lour­
des już z okien wagonu widać da­
leko za zieloną łąką szereg świa­
tełek. Ma się wrażenie, że jest to 
choinka z zapalonemi świeczka­
mi. Rzeczywiście jest to choinka 
Matki Bożej, drzewko na którem 
bezustannie płoną setki św iec 
składanych przez pątników u stóp 
posągu Niepokalanej. Sam posąg 
został wyrzeźbiony przez arty­
stę Fabisza, a wdaściwic polaka 
Fabiszewskiego. Posąg jest nader 
piękny, a jednak mała Bernadetta 
według której wskazówek arty­
sta rzeźbił statuę, mc była zado­
woloną. Rzeźbiarz nie potrafił 
rylcem oddać piękności niebiań­
skiej naszej Królowej.

Sama grota jest niewielka, mie­
szczą się w niej cztery klęczniki. 
Żelazna krata oddziela od groty 
plac z ław'kami, na który m stoją 
rzędem pielgrzymi, czekając w 
ogonku swojej kolejki. Po.iedyńczu 
wchodzą oni do groty i przez je­
dną króciutką chwilę zatrzymują 
się tu, przy miejscu, gdzie obja­
wiła się Niepokalana. Skała w 
tym miejscu, choć gdzieindziej 
chropowata, jest wypolerowana i 
gładka od westchnień i krótkich 
jak sekunda pocałunków.

Za żelazną kratą siedzi postać 
szarej szacie i szarej mycce
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